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Jutro premier• 

„Ballada o tamtych dniach" 
B ALLADA O TAMTYCH DNIACH Ste

fanii Grodzieńskiej i Jerzego Juran
dota (spółko autorska nie wymaga 

rekomendacji) jest sztuką napisaną niby to 
na zamówienie (li nagroda razem z „Rzeczą 
listopadową" Ernesta Brylla - konkurs no 
sztukę teatralną ogłoszony przez MKiS z 
okazji 25-lecio PRL). Aliści można ją po
traktować zgoła inaczej. Jest to w samej 
rzeczy fragment biografii spółki autorów. 
Spikerka radia lubelskiego Krystyna - to 
Stefanio Grodzieńska, a podchorąży Leszek 
- to młody Jurandot. Byłoby to jednak dość 
znaczne uproszczenie materii i nośnosci ut-

woru. Co wcale nM! znociy, i4 przez losy 
jednostek nie można pokazać ważnych i 
skomplikowanych procesów historycznych. 
Myślę, że ten sposób odczytania BALLADY 
jest dzisiaj najwłaściwszy. "Zgodny zresztą z 
intencjami autorów. 

Jest rok 1944. W Lublinie działa PKWN. 
Ogłoszono jui dekret o reformie rolnej. W 
Warszawie trwa powstanie. Wojna powoli 
dogasa. Ale do finału pozostało jeszcze co· 
łych 10 miesięcy. Po obu stronach frontów 
zginie jeszcze wieiu ludzi. Nos jednak bar
dziej interesuje, oczywiście w ścisłym powią
zaniu z przesuwającymi się do Berlino tron-
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tomi, rodzenie się i formowanie nowej wła-· 
dzy, nowego ładu I porządku w Polsce. Nie 
był to proces łatwy i prosty. BALLADA O 
TAMTYCH DNIACH zaledwie go sygnalizu
je. Ale my, którzy witaliśmy nową Polskę w 
wieku lot dziesięciu dobrze wiemy, że wal
ka o niq było trudna I długo. że nie obyło 
się bez przelewu krwi. 

Wynikiem tej walki jest dzisiejsza Polska, 
w której nie ma sprzecznych interesów pań
stwo i społeczeństwa. Polska, w której nie 
mo poczucia krzywdy i wyzysku podstawo
wej masy narodu przez uprzywilejowane }ed· 
nostki. 

Myślę, ie warto wiośnie w tym roku, w 
roku 30-łecia, wrócić wspomnieniami do tam 
tych pamiętnych dni. Dla pokolenia Juron· 
dota i mojego BALLADA zabrzmi jak wspo
mnienie, jak dalekie echo. Dla młodych i 
najmłodszych jak rzecz nowa i tak dawno, 
ie aż może nieprawdziwa. Jednakie zapew
nia, że fantazji w niej (autorskiej) niewiele. 
Tok właśnie iyii i myśleli ludzie w Lublinie 
w 1944 i 45 roku. Mam więc nadzieję, że po
kolenie młodych i najmłodszych wychodzi z 
podobnego jak jo zaloienia: zawsze dobrze 
wiedzieć w jokich okolicznościach i za czyjq 
sprawą rodziło się to, co dzisiaj istnieje, C<;' 

iopewnio nom spokojnq procę, poczucie 
bezpieczeństwo I możliwość coro1 lepnego 
i wspanialszego rozwoju całej naszej rze· 
czywistości. 

Przedstawienie nasze okraszona jest śllcz· 
nymi piosenkami Jerzego Wasowsk~o (ten 
z Kabaretu Starszych Ponów). Spiewoją je 
dwaj chłopcy w mundurach - Jerzy Lip• 
nicki i Ryszard Maria Fischbach. Jestem 
przekonany, ie przynajmniej jednq z nich 
„łdq, idq leśni.„" będziecie państwo nucić 
po opuszczeniu widowni naszego teatru. 

W BALLADZIE gra prawie cały zespół Te
atru Dramatycznego. Scenografia Elibiety 
Chojak. W rolach głównych: Wiesława Kos· 
molska (Krystyna), Szyman Pawlicki (Jacek), 
Zbigniew Jańkowski (Kubo), Ewa Jabłońska 
(Helenko) i Jeriy Kulicki (podchorąży Le· 
szek - Michal Dębicki). W programach 
znojdzi«ie państwo specjalne wydanie ga
zety z fragmentami artykułów, jakie druko
wały dzienniki wychodzące w Lublinie w 
1944 i 45. Naszq gazetę oprocoY.roła pani 
Anna Boska i pan Ryszard Winiarski (gra
fik). Do zobaczenia na premierze w soli 
Domu Rzemiosł przy ulicy 10 Lutego 33. 
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